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.Najzaciętszym wrogiem dobra pubhcznego jest — interes prywatny.

Prosimy o rychłe wyrównanie zaległości.

W dzień jubileuszu,
W  dniu 2. grudnia b. r. upływa 60. lać 

od uroczystej chwili, gdy ukochany Monar
cha Franciszek Józef I. objął rządy nad lu
dami cesarstwa austr.-węgierskiego.

Sześćdziesięcioletni jubileusz panowania 
jest niesłychaną rzadkością w dziejach na 
rodów całego świata, a cóż dopiero mówić
0 takim jubileuszu, który zamyka jedną 
z najświetniejszych epok rozwoju państwa
1 jest jakby historycznycznem stwierdzeniem 
błogich owoców, wypływających z rządów 
pokoju, spraiciedliwości i szlachetnego serca.

Nie czas i nie miejsce tu na skreślenie 
choćby w zwięzłych zdaniach dziejów tego 
długiego okresu rządów Monarchy, jedno 
wszakże można powiedzieć, że od czasu ob
jęcia w młodocianym wieku w Swoje ręce 
steru skołatanej bnrzami nawy państwowej, 
pozostał dotąd Monarcha wierny Swoim za
sadom.

Przewodnią Jego myślą było zawsze 
szczęście i rozkwit narodów, zespolonych 
pod berłem Habsburgów, a rządy Jego opro
mieniała dobroć, właściwa sercom wielkich 
ludzi, którzy w przyczynieniu się do szczę
ścia swoich bliźnich widzą złowienie ideal
nego celn swego bytn doczesnego.

I dlatego niema nietylko w Europie, ale 
na całym świecie monarchy, któregoby wię
cej miłowano i więcej czczono, niźli Cesarza 
Franciszka Józefa I.

Nad 3ędziwą głową Jubilata przebrzmiały 
burze, w Jego szlachetne serce uderzały nie
raz gromy i bolesne pociski losów, które 
złamaćby mogły żelazną ene_gię —  a prze
cież On nie ngiął się pod brzemieniem bo
leści, nie uległ przeciwnościom —  ale zam

knąwszy w Sobie cierpienie stał jako postać 
granitowa w tej wyżynie, na której Co po
stawiło przeznaczenie.

Jak dla wszystkich klas społecznych^- 
tak samo i dla mieszczaństwa zawsze było 
dobrocią przejęte serce Monarchy, dla tego 
też dziś, w tern wielkiem, uroczystem święcie 
dla wszystkich ludów monarchii, nasze pol
skie mieszczaństwo składa dla Niego wyrazy 
hołdu, prawdziwej miłość, i wdzięczności, 
łącząc się z milionami tych obywatel’ pań
stwa, którzy wznoszą modły do Wszech
mocnego o zachowanie przez długie jeszcze 
lata ukochanego Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I.

Kraj i gmina. . .  to m y !

Podobnie jak  każda poszczególra  gmina, tak  
samo i nasz kraj, potrzebuje odważnych i śmiałych o- 
brońców, nie b o ją cy ch  się prócz B oga n iczego n& 
świecie.

Takioh ludzi odw ażnych nie mamy jednak za
rów no w kraju jakoteż w m iastach. D ow odem  tej; 
nad wyraz szkodliwej tohórsliw ośoi jest arogan
ckie wystąpienie w Sejm ie marszałka hr. B adeniego, 
k tóry podrażniony racyenalnym  wnioskiem pósłs, Dra 
Adam a, żądającego usunięcia biurokratyzm u z W y 
działu kra jow ego i zaprowadzenia szybkiej manipu- 
lacyi, zaorał głos w Izbie i w sposób nielioująoy 
z oow agą  Sejm u wyprosił sobie w szelkich uwag o d  
posłów  w sprawie zarządu w W ydziale krajowym .

Słusznie też zauważył Kuryer Lwowski, że ta
k iej m ow y i w takim tonie jaką  w ygłosił br. B ade- 
n i, nie wysłuchałby żaden inny Sejm  ani w trzeciej 
części. Gdzieindziej nauczouoby marszałka, że Sejm. 
nie jest lokajem  pana hrabiego ani też podwładnym  
organem W ydziału kra jow ego i wezwanoby p. mar
szałka do uszanowania życzeń posłów , którzy są re« 
prezetantami narodu.

N iestety u nos brak ludzi odważnych i śmia
ły ch , b o  każdego jak  zmora, gnieoie jakiś „ geszeft*
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prywatny. Tacy ludzie muszą m ilczeć i płaszczyć się 
przed m ożniejszym , b o  inaczej odebrałby im syne
kurę. Zaiste, stanowisko posłów  naszych, którzy p o 
zw olili hr. Badeniemu pastwić się nad drem A d a 
mem, nie m oże w  n ikogo wlać wiary i otuchy, że 
posłow ie tacy staną kiedyś w obronie sprawy nawet 
najsłuszniejszej, jeżeliby  je j załatwienie m iało się 
sprzeciw iać w o l i . . .  marszałka kraju.

Taka reprezent.aoya narodu shańbiła się w o- 
czach  sw oich w yborców  i całego świata. Całkiem 
inne bowiem  stanowisko w kilka tygodni później — 
zajął parlament niem iecki w obec osobistych rządów 
cesarza W ilhelm a, zaślepionego w swej dumie krzy

żaka, który na wzór Ludw ika X IV  m ów ił: Państwo, 
to ja !  Posłow ie niem ieccy, jako dzielni obyw atele 
państwa konstytucyjnego bez ooaw y powiedzieli dum 
nemu cesarzowi, że takie rządy nadal istnieć nie mo- 
flą, albowiem  k erow nictw o wewnątrz i zewnątrz pań
stwa musi być podporząikowane kontroli obywateli, p o 
nieważ lud w państwie przy rządach powinien m ieć 
prawo współdziałania.

I  spokorniał potężny W ilhelm , cofnąw szy się 
z  w idow ni publicznej, w obeo czego zwyciężyła ooi- 
tiia ogółu, bo tej nie lekcew aży sobie nigdy raw et 
a a jś id e ls z y  gracz polityczny. T y lko  w dem okratycz
nym  i autonom icznym  Sejnąie gslioyjskim  nie zna
lazł się ani jeden poseł, któryby powiedział M arszałko
wi kraju : Kraj, t* m y ! . . .  zaś W ydział krajow y jest 
ty lk o  organem wykonaw czym  w oli i opinii naszej ! 
Z obaczylibyśm y wtedy, jak by  zmiękł nasz hardy Jowisz 
i schował się do mysiei dziury. A le do takiego w y
stąpienia trzeba ludzi światłych i z czystem  sum ie

niem , którzy jak to ju ż  powiedzieliśm y na wstępie, 
oprócz Boga nie boją się niczego na ś wiecie . .  I

Takich odw ażnych i śmiałych mieszczan p o 
trzeba nam dzisiaj cale legiony w kraju naszym, a- 
żeby poskromili dum nych i aroganckich burmistrzów, 
którzy drwią sobie z ustaw, z opinii publicznej i g ło 
su pi asy, pow iadająo: G m in a ...  to, ja !  M ieszczań
stw o, jeżeli chce w ydobyć się z pod panowania ka
cyków , musi Yłołać wszędzie i zaw sze: Gmina . . .  to 
m y !

Na wzór berlińskiego W ilhelm a lnb lw ow skie
g o  Jowisza w prow adził absolutne rządy w N ow ym  
Sączu burmistrz dr. Barbacki W ładysław, który od 
szeregu lat ignoruje sobie opiuię ogółu  obyw ateli 
j  rządz’ bez Rady i Magistratu, zw ołująo je  wedle 
sw ego widzimisię. W  dedatku dobrał sobie do R ady 
większość rk iw oniów “ , którzy zuów za marną syn e
kurę pozwalają burm istrzowi na wszystko.

Istnieje wprawdzie W ydział pow iatow y, obo
wiązany w myśl ustawy do kontroli spraw miejskich i 
rządów burmistrza, no, ale jakżeż wypada członkom  
W ydziału powiatowego pp. Barbackiem u, ks. Górali
kow i, M erklowi, Pisztkow i, kontrolow ać robotę  bur
m istrza B arbackiego i cz łonków  R ady m iejskiej pp. 
ks. Góralika, Merkla i Pisztka ? ! .  . Trzeba bowiem  
w iedzieć, że do tej w ładzy kontrolu jące '■ tj. R ady 
pow iatow ej należy nie m niej ani w ięcej, jak  tylko

dziewięciu radnych miasta N ow ego Sąoza.
Takie rażące pogw ałcenie ustawy m ożliwem  

je s t  wyłąoznie pod  rządami absolutnych w ładców : 
hr. Badeniego i dra B obrzyńskiego, którzy tolerują 
ow e skandaliczne stosunki, tę tw ierdzę bezprawia 
zbudowaną na bezprawiu, więc nio dziw nego, że jest 
ona nieczułą na ataki moralności, słuszności i prawa.

Anarchia tego  rodzaju dłużej bezw rrunkow o 
trwaó nie powinna. W ykorzen ić ją  powinni sami o- 
bywatele, którzy stanowią gm inę i ponoszą na nią 
wielkie oiężary, bo „z góry“ czyli od w la iz  k ra jo 
w ych  żadnej pom ocy spodziewać się nie m ożem y.

Dośó jeszcze jest m iędzy nami ludzi uczciw ych, 
którzy godnie interesy mieszozańskie w Radzie za
stąpić potrafią. W ięo ock n ijc .e  się i odrzućcie śmia
ło opiekę tych , oo dawno powinni zamieszkać n a . . .  
W iśn iczu ! . . .

Nieohaj rozlegnie się we wszystkich naszych 
miastach ca łego krają potężny głos naszego miesz
czaństw a: Gmina —  to my ! . . .

Precz z kacytcami burmistrzami !  Precz z tchórza- 
mi rad n ym i! Precz z absolutnymi rządam i!

Zawsze pół-środki.

B yły austryacki minister oświaty dr. Marchet w y
dał b. r. do władz szkolnych rozporządzenie w spra
wie ochrony młodzieży, tak uczęszczającej do szkoły, 
jakoteż będącej jeszcze w okresie przedszkolnym .

W  myśl tego rozporządzenia winni nauczyuiele 
zwracać uwagę na zachowanie się dziee1. nie tylko 
w szkole, ale i poza nią, zaś w razie, gdy nie w y
starczają środki pedagogiczne, żądać mają w spół
działania m iejscow ej policyi i sądu opiekuńczego. 
N auczycielom , którzy na polu ocaron y dzieci przed 
dem oralizaoyą położą szczególniejsze zasługi, zap e
wnił minister sw oje uznanie, i wzywa Radę sak. 
krajową, ażeby na takich nauczycieli zwracała uw a
gę ministerstwa.

Nie ulega wątpliwości, że powszechne zepsucie 
obycza jów , panująoe dziś w m iastach, oddziaływa 
nadzwyczaj niekorzystnie na poziom  m oralności m ło
dzieży, która też wstępuje wcześnie na drogi naj
straszniejszego zepsucia i rzadko tylko z nioh zwraoa.

Szerzą się w zastraszający sposób ch oroby  p łcio 
we, szerzy się pijaństwo i kaiciarstw o, poziom  prze
ciętnej zdrow otności zniża się bezustannie. M łodzież 
wciągana w zepsucie na każdym  kroku swej drogi 
w ychow aw czej, patrzy nie tylko na obojętn ość star
szych, ale patrzy także na ich zły przykład, przy
czynę tej obojętności.

R odzice  widząc oo się dzieje, starają się prze
ciwdziałać złem u; zw ołują  wieoe i dom agają się p o 
m ocy  władz szkolnych, które sądzą, że w ydanym  
przez siebie rozporządzsniem  ochronią m łodzież od  
zepsucia. Tym ozasem  są to  zwyczajne bajki czy li 
tak zwana blag* biurokratyczna! . .  .
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Pan minister oświaty, i z nim galicyjska Bada 
szkolna krajowa apelują do nauczycieli, aby zwracali 
uwagę na zachowanie się d zijc i w tzk o le i poza szko* 
lą, przyrzekając uznanie zasłużonym  jednostkom . L ecz 
ani pan minister, ani Rada szk. krajow a nie wspo- 
minają wcale, jakie środki zastosują w obec tych nau- 
czycieli, którzy naszej m łodzieży dają zły przykład i 
prow adzą ją  do zepsucia.

Znam y setki wypadków  i szkół, gdzie po ca ło 
nocnej h u la tyce  przychodzi do klasy pijane „k ółk o" 
profesorów , którzy nieumyoi, popluoi, z rozpiętym i 
spodniam i, drzemią za stołem, zaś uczniow ie litością  
przejęci, siedzą spokojn ie i czytają lekoyę, aby ty l
k o  nie wszedł dyrektor . ! W ypadki takie n ie należą 
do  w yjątków , i chyba ślepy tylko nie widzi, ilu to 
naszych nauczycieli, zwłaszcza m łodych „ scyzoryków“ 
zapija się prawie co  dnia w różnych spelunkach j e 
żeli nie do rana białego, to z pewnośoią do północy . 
Drugie kółko „pedagogów 11 zgryw a się znów w kar
ty , a potem  naciąga na „poręk ę“ zam ożniejszych r o 
dziców . A  ile to było  wypadków, że uczniow ie z pro
fesorami spotykali się w domn p u b l ic z n y m ? .. .

Społeczeństw o patrzy na to w szystko i n ic nie 
m ów i; rodzice wiedzą dobrze ilu to profesorów  chcąc 
się wyspać po nocnej lampartce, każe uczniom  cz y 
tać nową lekcyę, pisaó zadania, zamiast ażeby  uczyć, 
ja k  tego wym aga ich obowi ^zek! L ecz  i oui milczą 
z obaw y 0 sw oje dzieci.

Jeżeli zatem naprawdę pragniem y ochron ić m ło 
dzież naszą przed dem oralizaeyą, naówozas musimy 
żądać od władz szkolnych m oralnych nauczycieli, 
albowiem  ich dobry przykład jest jednym, z najpotę
żniejszych i najskuteczniej działających środkow peda
gogicznych. Jest to bowiem  od bardzo daw nych cza
sów  znana prawda, że jaki nauczyciel —  taka szk o ła !  
czyli innymi słow y : m łodzież idzie chętnie za w zo
rem nauczyciela, przejm uje się jeg o  zasadami i na
śladow ać będzie je g o  prawe i szlaohetne uczynki.

W  tej pracy w ychow aw czej nauczyciela musi 
bezw arunkowo w spółdziałać także całe społeczeństwo 
i władze. Przedewszystkiem  każdy uczciw y człow iek, 
który widzi uczniów, przekraczających przepisy, p o 
winien ich skarcić i donieść o przekroczeniach do 
dyrekcyi szkoły. Obawa przed w ykryciem  odstręozy 
niejednego chłopca od puszozania się na rzeczy nie 

dozw olone.
Opinia publiczna powinna zm usić władze, aby 

ludzi upraw iających zgorszenie m łodzieży karano jak 
najdotkliwszemu karami. W  A nglii istnieje przepis, 
że szynksrzowi nie wolno przyjm ow ać u siebie n a 
wet akademika, bo władza odbiera mu konoesyę — 
u nas w Galioyi wielu szynkarzy pod  okiem  p o licy i 
utrzym uje pokoiki rozpusty dla panów  studentów, u 
nas nawet dom y publiuzne otaczane są opieką bu r
mistrzów i starostów, w ięc wszelkie starania ze stro
ny rodzićów  o usunięcie tych przybytków  zgorszenia 
poza miasto —  są daremne, bo pan burmistrz na
w et b ogobo jn y  Barbaoki powiada : T ezak łrd y  w m ie 
ś c ie  być muszą!

Oświadczamy zatem, że wszelkie wiece, koła 
„O pieki nad m łodzieżą" —  „Zw iązki rodzicielskie" 
będą daremne, zaś wszelkie rozporządzenia władz 
.szkolnych tylko półśrodkam i, dopóki przy naszych 
szkołach zajm ow ać będą posady nałogow i p ijacy , 
karciarze, łapow nicy, nac ągaoze, itp. charaktery. .T e 
go  rodzaju nauczyciele nie są w stanie w ychow ać 
m łodzieży, kierować rozw ojem  je j ducha i wpłynąć 
korzystnie na ukształtowanie je j charakteru.

Dalej konieozuem jest współdziałanie całego społe
czeństwa i sumienne w ykonywanie przepisów przez 
władze, m ające ozuwaó nad abyczajnośjią  publiczną. 
Potrzeba wreszcie troskliwej opieki nad „stanoya ni“ , 
gdzie studenci pom ieszczeni w niehygienioznyoh w a
runkach. a częstokroć pośród zepsucia, wydani są na 
pastwę głodu, ch orób  i m oralnego upadku.

W in n ych  krejaoh „staucyi“ takich jak u nas, 
nikt nie zna! M łodzież zam iejscow a m ieści się w in
ternatach, które dają wszelką gw arancyę dezeru nad 
nauką i obyczajam i.

Niestety burs i internatów w naszym kraju 
bardzo mało i nie tak rych ło powstaną, bo na w szy
stko są pieniądze — tylko na ceł pożyteczny zawsze 
ich  brakuje. .

Czyż w tym  roku jubileuszow ym  naszego Mo 
narohy, n ie lepiejby było, zamiast dawaó znaczne 
sumy na pomnik spiżowy dla śp. namiestnika —  
przeznaczyć je  na internaty dla m łodzieży po w szy
stkich m iastach? . . .

Czarna chmura 
nad Nowym Sączem

IY . *
W ykazaliśm y przy p om ocy  sumiennego ob licze

nia, że w odociągi, którym i dr. Barbacki pragnie 
„uszczęśliw ić“ nasze miasto, przynosić będą stały nie
dobór o k o ło  25. tysięcy koron rocznie.

Obecnie nadmieniamy, że projektowana kanali- 
zacya, ale tylko w śródm ieściu, kosztow ać m a . . .
650.000 koron. K oszta utrzymania kanalizaoyi w edle  
obliczenia „sław nej" kom isyi inw estycyjnej wynosić 
mają 7 400 koron roczn ie; rata am ortyzacyjna wynosi 
35.300 koron, zatem łączna suma wydatków wyniesie 
42.702 koron, na której poaryoie zaproponowała ko- 
misya finansowa 1% od 'czynszów , co  przyniesie 8.425 
koron dochodu, w obec czego stoim y przed dalszym 
deficytem w kwocie 34.271  koron .

D oliczyw szy do tej sumy deficyt z w odociągu 
w sumie 25.000 kor., będziem y m ieć grozą przejm u
ją cy  n iedobór 50.300 koron  rok rocznie, na którego 
pokrycie musi byó podwyższony dodatek gm inny 
do 5 9 % !!

Nie w olno nam jednak ani na chwilę zapom i
nać, że w roku 1910 kończy się dla gm iny naszei g łó 
wny dochód z propinaoyi, który w m iejsce obecnych
180.000 kor., przyniesie tylko połowę, zaś po roku 
1920 nie będziem y mieli z tego tytułu ani halerza 
dochodu, zatem dotyohczaso we wydatki budżetowe, 
które w c ią g u  I2tu lat niezawodnie si ę podw oją, p o 
kryw ać nam przyjdzie nowym  dodatkiem do podat
ków  co najmniej 130% , ożyli innemi słowy, że włft.*
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śoioiele realmośoi miasta N ow ego Sącza po roku '9 2 0 , 
łącznie z niedoboram i inw estycyjnym i pl&oió będą 
około 2507* dodatków  gminnych.

Taki to obraz zniszczenia przedstawi się ów* 
czesnym obyw atelom , d latego też przewidująo naszą 
nędzną przyszłość, wierzym y św.ęoie, że N owy Sąoz 
wyludni się wówczas przynajmniej o czwartą część, jak  
gdyby p o  najgroźniejszej ch o le rze .. . .

T ę straszną przyszłość zarówno dLa. w łaścicieli 
realności jakoteż dla lokatorów  gotu je bogobojn y , 
mądry i uozciw y burmistrz do spółki z posłusznymi 
mu radnymi. Teraz zapewne nawet najgłupszy z ro 
zumie, dlaczego m.eszozańsfcwo w N ow ym  Sąozu w y 
powiedziało burmistrzowi walkę na śmierć lub żyoie, 
dlaczego n ien a w id z ić  musi tyoh  radnyoh, którzy za 
marną miskę soozewioy lub nędzny uśmieoh burm i
strza podpierają je g o  ze wszech miar szkodliwą ro 
botę.

Otóż ta opozycya, która kością w gardle stoi 
naszej „m afii* , pragnąc ratować siebie i inny oh od 
nieuniknionej zagłady, proponuje w odociąg graw ita
cy jny (bez pom p) z doliny rzeki Kam ienicy za N a 
w ojow ą, w odociąg  m ogąoy dostarczyć dla oałego 
miasta dobrą w odę, którego wybudowanie k oszto 
w ałoby zaledwie około 600.000 koron, więo o połowę 
mniej, niż w odooiąg maszynowy, pomysłu inż G ó r 
skiego. Najważniejszem jest to, ze przy w odociągu 
graw itacyjnym  koszla utrzymania wynoszą najwyżej 
6.0CO k o r .— podozas gdy przy wodooiągu maszyno
wym wynos ć będą 41.264 koron, nie licząc ksztów 
maszyn, klóre co  10, lat trzeba dawać nowe!

Na koszta zbadj&nia, ażali taki w odociąg gra 
w itacyjny m ożliwym  będzie do przeprowadzenia, ofia
row ali złożyć sami opozycyjni właścioiele realności 
sumę 5.000 k oron — lecz i tej propozycyi nie uw zglę
dnił W ydział krajowy, bo juśoió jakże to miał zrobić, 
kiedy stronę bnrmistrza popierali biskupi, rycerze 
przem ysłu i różne ekscelencye —  natomiast naszych 
mieszczan popierała i popierają t y lk o . .  wiara w ucz
ciwość bronionej sprawy! . , .

O pozy oy a mieszczańska nie p ra cu p  dla siebie! 
Pam ięta ona zawsze o tern, że nasze miasto jest bar
dzo ubogie, gdzie zam ożnych ludzi na paloach p o li
cz y ć  można. Pamięta i o tern, że mamy tutaj kilka 
tysięoy tak biednej ludności, która przez większą 
ozęśó roku przymiera g łodem ; że nasi rękodziel
n icy  i przem ysłowcy zaledwie na skromny kawałek 
cfileba zarobić m ogą, zaś właścicielom  realnośti j e 
dyny dochód daje klasa urzędnioza, która rów nież 
ja k  wszyscy inni w obec niesłyohanej drożyzny, kur
czy  się i odmawia sobie wszystkiego, aby tylko 
jzwiązaó końce swego budżetu.

Jeżeli więo opozycya  broni się przed zamachem 
burmistrza i Rady m iejskiej, to czym  tak w interesie 
własnym jakoteż całej ludności, która przemeż te nowe 
i straszne oiężary ponieść będzie musiała. To nie jest 
walka przeciw osobom Barbaokiego, G órskiego, Brn- 
dziany, O leksego i innym, lecz walka o  byt dla ty
siąca rodzin ; to nie utarozka polityczna podczas 
w yoorów  lub osobista — ale w ojna ekonom iczna, 
w której w szyscy bez różnicy płci, stanu i wyznań 
gorący udział wziąć powinni.

Nic więo dziwnego, że „m afia" nowosądecka, 
widząc za przykładem  p. Ingardena dobrze dojną  
krow ę w tych  m ilionow yoh przedsiębiorstwach, w y
drwiła o połow ę tańszy projekt inż. Pfistera z Białej, 
pow iadając bezczelnie, że taki w odociąg  graw itacyjny 
kosztow ałby przeszło  dwa m iliony! Przecież kła
m ać dla interesu własnego, me je st  zbrodnią, tak 
rozum ują  ci, którzy ohoą nas <uszczęśliw>ć>.

Obecnie wartałoby się zapytać: Kto — i dla ja 

kich powodów uparł się, ażeby przem ocą  zaprow a
dzić w  Nowym  Sąozu w odociągi, kanalizacyę i ośw ie 
tlenie eiektryozne, kiedy o takie dobrodziejstw a nifl 
było żadnych próśb ani też starań ze strony oby
wateli ? !

Zagadkę tę rozwiązuje sprawozdanie p. B arbao
kiego z r. 1907, wr którem on na str. 59. tak pisze : 
cPonowny wybór na burmistrza w marcu 1904 ob ją 
łem p od  hasłem zajęcia się na seryo wodociągami, 
kanalizacyą i zmianą oświetlenia* — z czego w /m u a , 
że w tym sześcioletnim okresie, zamiast ażeby urpc- 
koió niezgodę w mieście, zapełnić pustą kasę m iej
ską i podnieść miasto po niedawnych dwu olbrzym ich 
pożarach, postanowił burmistrz wykorzystać n iedo
łęstw o i pow olność dobranych przez siebie radnych, 
aby tylko zaspokoić sw oją próżną am bicyę oraz na
pełnić, jeżeli się uda, g łębokie kieszenie różnych 
chciw ych  hyen , chociażby to spow odow ać miało 
ruinę. . . a nawet zgubę miasta.

Jakioh zaś szelmowskioh środków użyto do 
przeprowadzenia tyoh szatańskioh zamiarów, wyst&r- 
ozy nadmienić gdy bez jakiegokolwiek badania 
wody w studniach orzekł W ydział krajowy, « /ż  woda 
w studniach ca łego  miasta zanieczyszczoną jest nie
czystościam i kloacznem i, skutkiem czego panują 
tutaj liczne ch oroby , a w razie epidemii powstaćby 
musiała ogrom ua trudność je j opanowania* — z cze
g o  wniosek, że ten szkodliw y stan dla oalej ludnośoi, 
usunąć m ogą tylko w odooiągi i kanalizaoya.

A żeby więc udow odnić ponow nie, oo już po
wiedzieliśm y niejednokrotnie, mianowioie, że nasz 
b irm istrz w ojuje zawsze kłamstwem i podstępem.— 
Skoro zaś te cnoty ohoazą zawsze w spółce z złodzie
jam i, dlatego też jeg o  zamiarom i robooie pod oięż- 
kim grzechem  nigdy wierzyć me można.

Na wieczną pamiątkę, jakim  to sposobem  oszukał 
burmistrz W ydział krajowy, Namiestnictwo i Sejm  —  
bo inaczej nie pozw olonoby na przeprowadzenie tych 
inwestyoyj — przytaczam y dosłownie odnośny nstęp 
z je g o  sprawozdania, który opiew a:

„Miasto N ow y Sącz położone jest w zdrowej 
górskiej okolicy, otoozone z 3ch stron rzekam i: D u 
najcem  i Kamieuioą, jest jednem  z najmniej zdro
wych (sic) miast G alicyi. Grasują tutaj różne choroby 
epidemiczne, z który oh tyfus brzuszny (ch yba  roz 
m iękczenie m ózgu) zagnieździł a ę  niemal stale, (G zy 
znany je st  ten groźny stan rzeczy tut. Starostwa : 
lekarzowi powiatowemu ? Przyp. Red.)

„Opis i pow ody tego stanu rzeczy objęte są 
dołączonym  tu protokołem  kom isy: sanitarnej (! ?) 
z dnia 1. września 1908, obejm ująoym  orzeczenia 
starszego (!) lekarza n : ajski6go dra Tadeusza P ło - 
ohockiego. Orzeozenia te stwierdza_ą stan rzeozy 
znany ogółowi mieszkańców miasta jakoteż władzom, 
zajm ującym  się sprawami sanitarnemu (Gzy te orze
czenia odozytano Radzie m iejskiej? Przyp Red.)

„Powodem tego stanu rzeczy jest niemal zupeł
ny brak w ody  zdrowej do picia, niedostatek w od y  
do użytku domowego oraz do skraplania ulic i pla- 
oów w mieście, skutkiem ozego panujące tu prawie 
Stale wiutry, wzniecają nawet w czasie krótkotrw ałej 
p ogody tumany kurzu, przepełnionego zarazkami, 
woiskającego się do oczu , nosa, gardła i płuo, i p o 
w odującego ohoroby iyoh organów.

„Niedostateozna ilość w ody zagraża nadto mia
stu klęską pożaru (więc miasto Tarnów, B rody, T ar
nopol i mne, które nie są z 3oh stron otoczone rze- 
Kami, pow inny jnż dawno przestać istnieć! Przyp. R ) ,  
która w  ostasnioh czusach iwukrotuie w lataoh 1890 
i 1894 dotknęła miasto, grzebiąo w gruzaoh za kaź* 
dym niemal połowę (!) jego  osady
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„W ystępni ący podczas każdego uboższego w o- 
pady roku brak wody użytkowej, nie m ów iło  już o wo
dzie zdrowej do picia, której stale nie m a (sio) spo 
w odow any je s t  układem geoiogioznym  terenu N ow ego 
Sąoza.' W niewielkiej g łębok ości pod wierzchnią w ar
stwą ziemi urodzajnej, a potem żwiru, występuje 
nieprzepuszczalny ił i skały (!!). W ody opadowe 
przesączone przez górne warstwy przepuszczalne 
spływają po ile i zasilają wodą dzisiejsze studnie. 
Warstwy przepuszczalne posiadają grubość nieznacz
ną, a ił na Zakamienioy i w południowej części G rodz
kiego występuje w głębokości 1*4 do 2 mtr., zaś 
w śródmieściu w głębokości 3 — 4 m ti. Studnie za 
silane są tylko lokalną wodą opadową, warstwy prze
puszczalno szutru kończą się w niewielkiej odległości 
od  miasta na południowe; je g o  stronie.

„P rzy poszukiwaniu w ody, potrzebnej w nieco 
większej ilości, przedsiębrano w mieście n iejednokro
tnie głębsze wiercenia. Ostatnie z nich przeprow a
dzone zostało kosztem Kasy zaliozkcw-sj w r. 1907. 
Osiągnięto tam głębokość wiercenia 60 metrów, wody 
jednak nie znaleziono i zanieohano dalszej roooty  
z powodu wyookicłi kosztów. Przebieg uw.arstwuwie- 
nia tej studni uw.doozniony je st  w  wykazie, który 
się pod li. dołącza.

„Że N owy iSąoz dobrej wody do picia mieć nic 
m oże, temu łatwo dać wiarę, jeżeli się zważy, że 
m iasto to założone zostało w roku i2 9 2 .. .  (Słuoiiaj- 
cie: słuchajcie!) że już za czasów króla W ładysława 
Łokietka należało do większych miast Polski, że 
*  ęzasie swego rozkwitu liuzyło więcej mieszkańców 
niżeli obeonie, że zatem "każda piędź ziemi zanie
czyszczona jest śubstancyami organioznemi, poohodzą- 
cemi z odpadków ludzkich i zwierzęcych ! ! ! . .

„Zupełny niemal brak kanalizaoyi, niem ożność 
odprowadzenia z miasta płynących nieozystośoi, nie- 
izozene doły kloaozne, wielka ilość studni zanika

jących ^ ?) dla odprowadzenia z realnośoi wód brud
nych, zWyózaj silnego nawożenia pól uprawnyoh, po
łożonych w Samem m ieście treśoią dołów  kloaoznych, 
SjjÓw idow ały, ze górne warstwy przepuszczalne, przez 
które przosąoza się do studzien woda opadow a, za 
nieczyszczone ;ą  silnie w rozkładzie będącym i org a 
nizmami, i że zanieczyszczona ni6on być musi i w rze
czywistości jest w oda studzien ca łego miasta.

„T en  stan rzeczy pogarsza się z dnia na dzień, 
czyni nieznośnym pobyt w mieście (dopiero za rządów 
p. B arback iogo!) -  pow oduje ohoruby i liczne przed
wczesne (?) zgony, a w razie wybuchu epidemn jak  
n. p. cholery, powsthóby musiała ogrom na trudność 
je j opanowauia. Złemu zaradzić może jedynie cen 
tralny w odociąg, pozostająoy w m iejskiej admmistra* 
oyi, zasilający miasto w zdrową w odę, tudzież ra- 
oyonalnie przeprowadzona kaualiząoya-.

Takie to wprost wstrętne fałsze dla wykazania 
potrzeby w odooiągów  odważył się napisać v, urzędo- 
wem  sprawozdaniu nasz burmistrz, który w idocznie 
zapomniał ju s  o tern, że właśnie podczas je g o  nie
szczęśliw ego panowania w N ow ym  Sąozu wbrew 
przepisom  ustawy sanitarnej wypuszczono wyloty 
z pięciu wielkich kanantów w samem śródm ieścia 
do maiyoh strumyków, skąd rzeczywiście wydostają 
się nie tylko zabójcze wyziewy zatruwające p ow ie
trze ja k  np. przy Przystanku kolejow ym  — ale nawet 
ja k  np. ze szpitala powszeoh. gdzie oprócz nieczystości 
w ypływ ają zgniłe opatrunki a nawet kawałki cia ła ! 
T ych  Zabójczych wyziewów nie usunie żadna kana- 
łizaoya am też wodociągi, tylko zasklepienie strum y
ków Łącznik i ^eglarka, o co  tez od dawna upom i

nają się interesowani, wnosząo zażalenia do w ładz— 
lecz daremnie . . .

Jeżeli jeszcze teraz odw aży się ktoś powiedzieć, 
że p. Barbaoki godzien być burmistrzem, i że można 
mu pow ierzyć bez obaw y kilkum ilionowe przedsię
biorstwa — naówozas ośw iadczyć m usim y: Rzeczy
wiście brak uczciwych ludzi w Nowym Sączu, w ięc le
piej będzie, gdy się zapadnie takie choleryczne mia
s t o ! ! . . .  (O. d. nast.)

4 * 8 -

Szkoda czasu i atłasu.
Nauka muzyki w gim nazyaoh nie jest obow ią 

zującą. A to li władze szkolne starają się, ażeby w y
chow ankow ie, tyoh w ychow aw ozo-naukow yoh zakła
dów, posiadali ohooiażby bardzo małe wiadom ości o 
m uzyce.

I  całkiem słusznie! Jeżeli muzyki uczono w szk o
łach średniowiecznych, i to nawet takioh ja k  aka
demia krakowska, d laozegóżby dzisiaj w X X . stule
ciu, miało się ją  w yrugow ać z naszyoh gim nazyów ? 
Wszak w ychow ankow ie tyoh szkół mają kiedyś stać 
na „św ieczniku” i być niejako „przodow nikam i" 
młodszej braci, która zaszczyciw szy ich  honoram i, 
pragnie widzięó u nich, bodaj mętne źródło ogóln ych  
wiadomośoi. M ów im y mętne źródło, bo reguły i re- 
gułeozki, greckie i łacińskie, gwałtem  woiskan=. ucz 
niom  przestraszonym grozą  „d w ó jk i14 do głów, zabi
ja ją c  talenta nie wytworzą czystego  źródła wiedzy, 
rozsądku i rozum u, z czego m ogliby czerpać ludzie 
pragnący światła wzoru 1 drogowskazu, prowadzące 
go do wyżyn, do punktu kulm inacyjnego, zrów no
ważenia uczuć pragnień i dążeń ogólno łudzkioh.

, Muzykę gimnazyainą stanowiła zawsze muzyka 
wokalna, śpiew ohoralny. Doskonałość wykonania 
śpiewu, zależną zawsze była od wiedzy, zdolności i 
praoy uczącego śpiewu. Zdolny nauczyciel śpiewu, 
dobrze usposobił sobie uczniów, którzy przychodząc 
regularnie na próby czyn ili n iekiedy znakomite p o 
stępy. Z  przyjem nością patrzyło się na dzielną m łódź 
i siuohato je j  produkoyj, k ie d y  to z różow ych  i 
szczęściem okraszonych ust, w ydobyw ały się tony 
tak ozyste i piękne, jak  serca śpiewających. A toli 
dekadentyzm i seoesya i tu zrobiły spustoszenie.

W niektórych naszyoh gimr>azyaoh zaczęto p o 
szukiwać piękna w helikonaoh, puzonach, klarnetach, 
bębnach itp. instrumentach m uzycznych . Słodka, w e
soła lub smętna i rzewna m elodya uzupełniona ta- 
kiemi słowami i harmonią, przeważnie czystą  i przej
rzystą, przestała działać d o d a tn io  na duszę niektó
ry ch jestestw . H uk, stuk, pisk rozm aitych instrumen
tów m uzyozayoh w ustach niewprawiouego grajka, 
tylko zabrał oza,s, m ogąoy być zużytkowany na na
ukę śpiew u.

O takioh to orkiestrach dętych  w gim nazyaoh, 
można niekiedy ozytaó pochwały, nawet w pow aż
nych dziennikach . Pow stają  one stąd, że komuś za
leży na podobnych pauegirykaoh, nie słusznych i 
śmiesznych, lub wprost recenzent nie rozumie się 
na tein.
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Taką to ork iestrę dętą założono tego roku w kjl- 
ku m ostach , a także w N. Sąozu, i odtąd też atm o
sfera przepełniona je s t  rykiem trąb i piskiem klar
netów i innych podobnych  instrumentów. Założenie 
takiej orkiestry, nie przyniesie uozniom  korzyśoi a 
nawet m oże ujemnie oddziaływ ać na ich zdrowie.

Zadaniem  szkoły nowożytnej jest młodzież w y
chow yw ać i uczyć przedm iotów, dająoych się w jej 
przyszłem życiu zużytkować. Choąo pod tą logiozną 
regułą w ciągnąć i naukę muzyki, przyjdzie się do 
przekonania, że szkoła powinna uczyć gry na fo r te 
pianie, harmonium, skrzypcach i śpiewu. P rzedm ioty 
te są tego  rodzaju, że i po opuszczeniu łc,wy szkol
nej, nie tylko ż t dadzą się zużytkować, ale w o b e 
cnych ozasach są dla ludzi inteligentnych niezbędnymi.

Młodzież powinna w szkole uczyć się g-aó na 
wyż wym ienionych instrumentach, a nie zaś jak  d o 
tąd się praktykuje, że zamiast właściwej nauki, przy
gotow u je  się ją  do popisów, które ani wypaść dobrze 
nie m ogą, ani wreszcie przynoszą im większych k o 
rzyści. U czniow ie nauozywszy się w  szkole opano
wania strony technicznej instrumentu m uzyoznego, 
w wolnych chwilach sami uozują potrzebę grom a
dzenia się i czynienia prób wspóluych, zajm ując się 
muzyką zbiorow ą, oo uchroni ich od niepotrzebnego 
wałęsania się i wytw orzy dążność do możliwbj d o 
skonałości.

Orkiestra dęta godna ludzi stale zatrudnionych 
przy salinaoh, fabrykaoh i warsztatach, gdzie cz łon 
kowie rekrutują się przeważnie z ludzi niegdyś siu- 
żącyoh przy m uzyce w ojskow ej, w gim nazyach p o 
winna być zniesiona dlatego, że przed ukończeniem 
l8go roku życia nie wolno m łodzieży grać na dętych 
instrumentaoh ze względu na jo j z jrow ie , zaś gdy 
się do niej użyje starszych uczniów , a m ianowicie 
z klasy V I. i VII. to  krótki ozas nauki, stanie na 
przeszkodzie wydoskonalenia się tejże orkiestry, k tó
ra zawsze bęćzis tylko psuć słuch muzykalny m łc- 
dzieży, a pożytku nie da je j żadnego.

. H M * -

B a c z n o ś ć . . . !
(K ilka uwag do O byw ateli m. N ow ego 8ąoza).

Protest przeciw uchwałom B ady m iejskiej i B a 
dy pow iatow ej, wniesiony przez „Zw iązek  właśoicieJi 
realności* osiągnął olbrzym i skutek, albowiem  w m yśl 
sprawozdania sejm owej kom isyi gm innej z dnia 2. 
listopada 1908 postanowił W ydział krajow y rozpatrzyć 
szczegółow o wszystkie w protestaoh podniesione za 
rzuty przed udzieleniem zezwolenia na budow ę w od o 
ciągów  i kanalizacyi i przed zezwoleniem  na zac ią 
gnięcie pożyozki.

Przy rozpatrywaniu sprawy —  ozytamy dalej 
w sprawozdaniu — nabrał W ydział kraiowy prze
świadczenia, i  et wydatki na amortyzacyę pożycz/ci na 
buaow ę w odociągu i kanałów wraz z kosztami ruchu 
i utrzymania kanałów nie powinny obciążać tych mie
szkańców, którzy bezpośrednio z tych mwestycyj nie 
będą korzystali. 1 dla tej też przyozyny wezwał W y 
dział krajow y burmistrza, ażeby Bada m iejska u 
chwaliła podwyższenie dodatku w odooiągow ego z 6 
na 8% .

Tak m ów i sprawozdanie w pierwszej części —  
co innego zaś wyłazi z drugiej je g o  ozęśoi, mianowi
cie, albo niezrozumienie rzeozy —  albo też oszukrń- 
cza manipulacya, ażeby tylko za wszelką oenę prze
m ycić ustawę na Sejm ie. Skoro bowiem  wedle po
dania c. k. Urzędu podatkow ego suma fasyonow a- 
nyoh czynszów w całym Nowym  Sączu w lataoh 
1907 i 1908 wynosi 955.000 koron, z której to k w o
ty sam burmistrz potrącił czynsz z domów wyłączo
nych od podatku w odociągow ego w sumie 37.000 K . 
zatem do opodatkowania pozostaje Czynsz w kwocie 
918 000 kor. —  Pytam y zatem, na jakiej podstawie 
wstawiła sejm owa kom i-ya gminna czynsz z dom ów , 
podlegających  obowiązkow i w odociągow em u o sumę
800.000 koron w y ż s z ą ? ! . . .

Jeżeli obliczym y dochód przy 8% dodatku od 
ozynszu faktycznego 918.000 kor. to wyniesie on 
tylko 73.400 koron, i nawet przy „życzliw em " p o 
parciu „m aoherów * ze Lw ow a musiałby dać n ied o 
bór zamiast 4 000 koron — bardzo pokaźną sumą 
27 tysięcy !!  Dla ratowania tak smutnej sytuacyi, 
wziął W ydział krajowy z leckiem  sercem 8°/0 doohód 
od czyuszów najmu w kwocie 1,200.000 koron, których 
nie ma i chyba nigdy nie będzie, i dopiero przy ta 
kiej podstępnej manipulacyi osiągnął dochód 96,000 
koron —  czyli o 24.000 koron wyższy od dochodu 
rzeczywistego. '

W ydział krajow y usprawiedliwia tę podw yżkę 
czynszów w ten sposób, że skoro wedle wykazu bur
mistrza od roku 1906 przybyło w Nowym Sączu sto* 
kilkadziesiąt budynków, (aa W uikach, Żakami* uicą i 
w Gorzkowie) przeto nie liuząc nawet dalszego w zro
stu miasta, suma czynszów będzie wynosiła około
1.200.000 k o r o n ! . .  Czyż to nie piękna prawda Ma
gistracka i W ydziału k r a jo w e g o ? ..

Ponieważ jak  to już wspom nieliśm y w zeszłym 
numerze ma do N ow ego Sącza zjechać specyalna 
komisya z W ydziału krajow ego do zbadauia p od n ie - 
sionyoh w proteśoie Związku wlaśo. real. zarzutów 
—  ponieważ nadto od  kilku tygodni nastawieni szpi- 
ole oraz urzędnioy m iejsoy namawiają i proszą w ła 
ścicieli realności do cofnięcia swych podpisów, um iesz
czonych  na proteście, dlatego przestrzegamy wszy
stkich, aby nie dali się bałamuoió, leor w obronie 
swoicn interesów wytrwali bez obaw y aż do końoa.

W reszcie obowiązkiem  W ydziału „Zw iązku" b ę 
dzie wybrać w najkrótszym ozasie światłych ob yw a 
teli ze wszystkich dzielnic miasta, którzy przy zap o
wiedzianej kom isyi wezmą udział. B y łoby  także 
wskazanem, ażeby podczas tej kom isyi zjaw iło jię 
kilkaset obyw ateli przed ratuszem, i ażeby z ich ł o 
na w ydelegowano deputaoyę do komisarza o zbada
nie nie tylko dotyohozasowyoh robót wstępnych na 
Świniarsku, które pożarły około 250 tysięoy koron — 
ale także ażeby na m iejscu zbadał, ile to mamy 
w N ow ym  Sąozu nędznyoh i walaoych się dom ków , 
gorszyoh od trupiarni lub stajni, a które oboiążone 
być mają kolosalnym i dodatkami na w odooiągi i ka- 
nalizaoyę — oraz dodatkami na pokryoie ioh n iedo
borów .

Teraz więc wszyscy zarówno bogatsi jakofceż i 
biedni bronić Się musimy oo sił starczy, bo inaozej 
burmistrz ze sw oją koohauą Badą miejską wsadzi na 
nasze barki takie ciężary, które zam ożniejszyoh ob y 
wateli zubożą — zaś biednych puszczą z torbam i!.'

Dlatego wzywamy W as O byw atele, komu m>- 
leir jest nasze miasto, komu rzeczywiście ,szozerze 
leży na sercu troska o n a s z ę ju c i }, słyńcie Jak Jeden 
mąż do obrony przeoiw nielioznej garstoe w rogów , i 
w ohwili deoydująoej powiedzcie śmiało i odważnit 
swoje własne przekonanie. 8&MB3G1 ^**305^3 jw aejasjasj
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Zrozumieli nareszcie.

P o  dwudziestu pięciu latach smutnego dośw iad
czen ia  zrozumieli nareszcie opiekunowie i kierownicy 
przem yśla galicy jskiego, że funta kłaków nie warta 

•t. zw. wieczorna szkoła uzupełniająca przemysłowa , 
i  że szLoda na nią każdego grosza wydatku.

Szkoła „wieczorna^, do które* zarówno ucznio
w ie jakoteż m ajstrowie-rękodzielniey nie mieli żadnego 
zaufania i całkiem słusznie uważali ją  za plagę, bę
dzie  obecnie dzięki usilnem staraniom p. W itolda 
Ostrowskiego, instruktora dla stowarzyszeń przem y
słow ych  zreform owaną w ten sposób, że utworzone 
zostaną szkoły uzupełniające ściśle zawodowe.

Początek w tym  kierunku odrodzenia zrobił 
K raków , gdzie w r. 1907 utworzono szkołę cukierni
czą oraz tak zwaną szkołę kelnerską dla pracowników 
z  zawodu gospodnio-szynkarskiego. Pierwsza z tych 
szkół liczy dwie klasy, druga trzy , gdzie obok  d y - ' 
plom ow anych nauczycieli zaw odow ych, uczą w niej 
■nauczyciele szkól m iejskich przedm iotów ogólnych , 
d la  podniesienia poziom u inteligenoyi m łodzieży.

O becnie pow staje szkoła drukarska, założona 
staraniem stowarzyszenia drukarzy i litografów  k ra 
kow skich ; dnia 15. listopada b. r. powstała szkoła 
szewska, zaś w dniu 1. grudnia b. r. otwartą zestnła 
szkoła rzeźniczo-masarska. D ow iadujem y się, że są 
V toku starania o utworzenie dalszyoh szkół zaw o

d o w y c h , jak  szkoły piekarzy, ślusarzy i krawców. 
P od ob n e  szkoły otwarte będą niebawem poza K ra 
kowem  m ianowicie w Krzeszow icach i Oświęcimiu.

Sprawozdania tych szkół świadczą, że irekwen- 
oya uczniów stale wzrasta, do czego przyczynia się 
przepis nowej ustawy przem ysłowej, żądający, aby 
każdy term inator przed egzaminem na czeladnika 
wykazał się świadectwem  z ukończenia szkoły uzu
pełn iającej przem ysłow ej, bo dziś ju ż  przy w yzw o- 
■Jinach nie wystarcza jak  dawniej zrobienie „gesell- 
,stuckuw.

Eezultaty nauki w szkołach zaw odow ych są 
istotn ie  nadzwyczajne, gdyż term inator-chlopak, n ie
raz  o bardzo ograniczonych  zdolnościach, zasięga od 
jedn ych  nauczycieli wiadom ości ogóln ie kształcących, 

.o d  drugich uczy się przedm iotów , ściśle z je g o  za
w odem  związanych. Np. w szkole rześnicko-masarskiej 
ob ok  nauczycieli zaw odow ych  (rzeźoików ) uczyó b ę 
dzie weterynarz (anatom ia i choroby byd lęce) oraz 
dekarz.

Zaznaczyć winniśmy dla wyjaśnienia, że ta p o 
żądana reform a wchodzi obecnie na nowe tory dla
tego , ponieważ szsołam i zaw odowem i zajmuje się 
teraz m inisterstwo robót publicznych — a nie leniwa 
j  obojętna na wszystko Bada szkolna krajowa, która 
.przez lat 25. dla podniesienia tak pożytecznych szkół 
jfflic zrobić nie chciała.

N iechże w ięc dzisiąi za przykładem przem fsłow - 
co w  i rękodz.elników miasta Krakowa ruszą się o - łą 
siłą Cechy w miastach naszego kraju, nie szczędząc 

, 9tiar materyalnyoh, aby zakładać szkoły zawodowe

i byt ich  zabezpieczyć, a wówczas podniesie się d o 
brob yt przem ysłow ców , zakwitną na now o nasz* 
w całym  kraju rękodzieła i będzie ogólny dobrobyt.

OSTATNIA KOZA Z O B O R Y ..!

Nie ma zapewne dw óch zdań, że Beprezencaoya 
miasta N ow ego Sącza, zwłaszcza za panowania g łoś 
nego w całym kraju burmistrza p. Barbackiego —  
upadla tak nisko, że B ada gur nna w najmizerniejszej 
nawet mieścinie galicy jskiej, daleko lepszem cieszy 
się poważaniem.

B o gdzie tylko nastawić uoha, wszędzie słyszy 
się przekleństwa lub wydrwiewania na temat panu
ją ce j kołowacizny tak w magistracie jakoteż w radzie 
m iejskiej. W  niniejszym artykuliku przedstawimy no
wy fakt, który udowadnia, jak  niew olnicy i lokaje 
burmistrza brną coraz dalej w swojem  zaślepienia 
i sw oją baranią obojętnością  wspom agają je g o  dzieło 
zniszczenia

Nie dewno temu, bo w dniu 13. sierpnia 1908 
pod wpływem sutych libaoyi na koszt gm iny, uchwa
liła Bada m iejska sprzedaż 4'i. m orgów  najDiękniej- 
szego lasu zwany BJanuszow iec“ , położonego w Z e- 
leźnikow ej. Przeciw  tej ucnwale wniesiony zoita ł 
rekurs przez wiecznie op ozycy jn ych  radnych i Zw ią
zek właśó. realności —  który to rekurs tut. W ydział 
pow iatow y w interesie dobra gminy srom otnie odrzucił,

Przeciw takiej decyzyi, która m ogła urodzić się 
tylko w głow ie patentowanej „ w ielkości*, należącej 
do sekretarza Bady powiatowej p. Merkla, wnieśli 
ci sami opozycyoniśoi w oznaczonym  terminie rekurs 
do W ydziału krajow ego, przedstawiając w je g o  o b 
szernych m otyw ach, że ów  las jest rzeczywiście 
ostatnią kozą, jaką eszcze posiada, gmina w sw ojej 
oborze. W ykazano dalej, że orzeczenie znawców p o w o 
łanych przez Starostwo jest nieprawJziwem, ja k ob y  
ów las miał niedobrą glebę i dlatego w yciętym  
byó musi, ba nawet udowadniano, że sprzedaż łasa 
w tak wielkiej masie w obecnej chwili ogó ln ego  za 
stoju  w przemyśle drzewnym narazi gm inę na znacz
ną szkodę, wreszcie i co  m oże m jw ażniejsza podnie-- 
siono zarzut, że w ycięcie 43. m orgów  lasu wbrew 
80cio-letnieinu turnusowi gospodarki leśnej, bez p o 
przedniego zezwolenia W ydziału krajow ego i Namiest- 
nictwa stanowczo dozw olonem  byó nic pow inno, 
tern bardziej, iż leśniczy m iejski w sprawozdania 
sw ojem  za rok 1905 wykazał, że lasy gm inne w sto 
sunku do 80oto-letniój kolei rębowej są już SDOro 
przetrzebione, i że ustalając nadal 80oio-'etn ią  kolej 
rębow ą należy lasy gminne na lat 10. zamknąć i przez 
ten dziesięcioletni okres wycinać tylko po 3 */» moiga 
rocznie! /  .

Jakkolwiek wspomniany rekurs do dnia dzisiej
szego załatwiony nie został, skutkiem czego zare- 
kursowana uchwała z dnia 13 sierpnia 1.908 nie je s t  
jeszcze prawom ocną, to  jednak burmistrz chce k o 
niecznie w yw lec z obory tę ostatnią kozę, albowiem  
rozporządzeniem z dnia 12 listopada 1908 do l. 12.017 
rozpisał licytacyę ofertow ą na sprzedaż ow yoh 43. 
m orgów  łasa na dzień 30 listopada b. r. podają® 
ja k o  cenę wywołania kw otę 9B.000 koron, p rz e c ie  
czemu znowu wniesionym  został rekurs do W ydzia 
łu pow iatow ego i zażalenie do W ydziału kra jow ego.

W ykonanie nieprawom ocnej uonwmy i rozpisa
nie licytacyi przed rozstrzygnięciem  W ydziału kra
jow eg o , jako najwyższej inśtanoyi w tej sprawie, 
uważać musimy za niesłyohane lekceważenie pr^epit 
sów ustawy i karygodną sam owolę burmistrza, który'
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nietylko przez władze, ale w pierwszym rzędzie p iz9z 
uczciw ych radnych, zwłaszcza ze sfer naszej inteli* 
gen cy i powinien być pociągniętym  do odpow iedzial
ności.

Ten pospiech  w rozpisaniu licytacyi ma jednak 
sw oje powody.""Oto bur niśtrz' potrzebuje na gwałt 
pieniędzy, ażeby pokryć tegoroczny deficyt u ładnej 
sumce przeszło 40.000 koron! W ięc na gw ałt ohce 
sprzedać te Ostatuie 43 m orgi lasu „Januszow ie9̂ 'a - 
by jedną częścią załatać dziurę w budżecie za rok 
1&08 —  a drugą znowu zapłacić pożyczkę w  Kasie 
zaliczkow ej w kwocie 54.000 koron.

Co z tym  nowym  fantem burmistrza zrobi W y 
dział krajow y, trudno odgadnąć. Obywatele nasi p o 
winni jednak napiętnować takie sam owolne postępo
wanie burmistrza, który wprowadza anarchią w gm i
nie i despotyczne rządy w zarządzie miejskim. Celem 
uspokojenia wzburzonych umysłów w N owym  Sączu 
pow inno wystąpić nareszcie już raz Namiestnictwo, 
zbadać dokładnie lasy gminne, a następnie złożyć 
szkodliw ego burmistrza z urzędowania. Inaczej nie 
będzie k orca  walce i rozgoryczeniu !

Na zakończenie jeszcze jedna mala — lecz bar
dzo ważna uwaga. W edle ustawy gminnej ma być 
budżet na rok następny uchwalonym  najpóźniej na 
m iesiąc pized rozpoczęciem  roku. Budżet przed u 
chwałą musi być poprzód przez dwa tygodnie w yło
żonym  do przejrzenia przez członków gminy, których 
spostrzeżenia wniesione na piśmie mają byó wzięte 
pod rozw agę Rady m iejskiej. Gdy zaś \ye wszystkich 
miastach G a licy i— budżety i roczne rachunki w y ło 
żone są w swobodnem  miejscu, zazwyczaj w sali p o 
siedzeń R ady gm. — natomiast w yjątek tylko stano
w i miasto N owy Sącz, ponieważ tutaj budżety, ra
chunki i listy w yborcze składane są rozm yślnie 
w  kancclaryi sekretarza, ażeby przez to bądź odstra
szyć członków  gm iny od przeglądania budżetu — 
bądź też dawać im nieprawdziwe wyjaśnienia. Interes 
podatku jących  obyw ateli wymaga silnego zainteresóf 
wania się wydatkami gminnemi, jakie burmistrz za
m yśla nałożyć na ich barki. Dla tego Leż przyby
w ajcie jak  najliczniej dla zbadania projektu budżetu, 
k tóry niebawem do przeglądnięcia wyłożonym  zosta 
nie i przy tej sposobności śmiało żądajcie od bur
mistrza, r żeby budżet um ieszczony został w wolnej 
kancelaryi Magistratu a nie jak  się to dotąd prakty
kow ało, w kancelaryi powszechnie znienawidzonego 
sekretarza, k tó iego  złośliwie nazywają w Nowym  
Sączu złym duchem lub nawet pluskwą m agistracką!

D rugie: przybyw ajcie obywatele jak najliczniej 
na wszystkie posiedzenia Rady miejskiej abyście 
w iedzieli o czern —  i jak  radzą nasi ojczym ow ie, 
gd yż  to W as stokroć więcej obchodzić powinno — 

ąmżeli cała polityka światowa.

KRONIKA.
Pr8CZ Z b i Urok racy? 1 Hasło to staje się co dzień 

popularniejszeni i nie zadługo użyiem będzie jako atut 
agitacyjny przy wszystkich wyborach, podobnie jak 
hasło: Precz z Stańczykami! Żądanie odebrania urzę
dnikom czynnego i biernego prawa wyboru nie jost 
zresztą nowością. Urzędnicy w Anglii me biorą udzia
łu w żadnych wyborach i wcale tego nie pregną, bo 
są rzeczywiście niezależnymi. W Japonii od dawna u- 
gunięto urzędników od walk politycznych i dobrze się 
tam dzieję. Obecnie komisya wysokich dygnitarzy chiń
skich wypracowała projekt konstytucyi dla państwa 
Niebieskiego, wedle którego czynnego i-b iernego pra

wa wyboru pozbawieni są : urzędnicy do siódmej klasy

włącznie, członkówłtP^fmii czynnej i rezerwy, urzędni
cy i funkeyonaryusze policyi, kapłini wszystkich celi- 
gii i misyorarze. A trzeba wiedzieć, ze Konstytucję tę 
ułożono bardzo troskliwie po długich i wszechstron
nych badaniach odnośnych usUw europejskich. Zresztą- 
od czegóż mamy postęp panowie biurokraci gau cyj-' 
scyP Wierzymy mocno, że usunięcie was od wyborów 
jest wam nie na rękę, ale trudno, i z tą reformą po-- 
godzić się musicie, podobnie, jak szlachta z powszech- 
nem prawem głosowania.

Przerzedzają się szeregi naszych weteranów. Dni# 
13 b. m. zmarł we Lwowie J ózef Oksza Oxiński, by
ły pułkownik wojsk polskich z roku 18(3dj4 i emeryto
wany inżynier Wydziału krajowego, k óry przez długie 
lata spełniał obowiązki inż. powiatuweg > w Nowym' 
Sączu. Cześć zasłużonemu pracownikowi !

Kto szerzy anarchię? Nie przestaniemy wołać, żer 
ryDa śncerazi od głowy, że za wszystko złe, jakie się 
dzieje w naszych miastach, winoy jest Namiestnik kra
ju, który pozwala, aby się rozrosty wszelakiego r o 
dzaju łajdactwa. Ot np. w Nowym Sączu od roku ni®1 
załatwion8 są protesty przeciw wyborom do Rady 
miejskiej, miuio kilkakrotnych urgensówdo Namiestni
ctwa i samego dra Bobrzyńskiego, mimo zażaleuia 
wniesionego do Ministeryum spraw wewnętrznych. O- 
becnie jednak przebrała się już miarka cierpliwości 
naszym obywatelom, albowiem ndal się z tą brzydką^ 
sprawą do posłów, z prośbą o wniesienie interpelacyi 
w'parlamencie. Musimy bowiem pouczyć pana Namiest
nika, ażeby się liczył z opinią publiczną i żądaniami 
obywateli — inaczej atakować go będziemy aż do 
skutku.

Druga mi8jska kuchnia ludowa otwartą została 
z. m. we Lwowie. Jest to rzeczywiście nieoszacowane' 
dobrodziejstwo dla ubogich, którym w porze zimowej 
ciężko o ciepłą strawę, a którzy nie chcą wyciągać rę
ki po chleb żebraczy. Takie kuchnie zakładają też co 
raz*' liczniej- • naśzei miasta dla wszystkich ubogich, bez- 
różnicy wyznań — tylko w jednym Nowym Sączu mu
si być wyjątek, bo tutaj na wstyd X X  wieku mamy „Kato-’ 
licką" kuchnię. Niechże Więc ci, w których to mocy, 
zmienią antysemicką nazwę tej humanitarnej instytuoyi, 
a spełnią dobry uczynek.

Przykład godny naśladownictwa. Rada miejska 
w Stanisławowie uchwaliła ua posiedzeniu dnia 12 z. 
m. przeznaczyć wspólnie z Kasą oszczędności 100.000 
koron na budowę i utrzymanie ochronki dla dzieci o- 
bojga wyznań, mających więcej niż 4 lata i pozbawio
nych opieki rodzicielskiej a przynależnych do tamt. 
gminy.

Najwyższe odznaczenie. Na cesarskiej wystawie 
jubileuszowej w roku 1908 w Stey przyznano znanej- 
powszechnie najstarszej fabryce maszyn do szycia Sin- 
gera Co To w. akc., której filia znaj duje się w naszem 
mieście — srebrny państwowy medal za maszyny do 
szycia i dc użytku domowego oraz do celów przemy
słowych. Powyższa fabryka otrzymała również na ce
sarskiej jubil. wystawie w Wersl złoty medal.

Kwesty a zawsze na czasie. Szereg artykułów na
temat potrzeby uświadomienia cbywatelskiego naszego 
mieszczaństwa rozpoczął „ Dziennik kujawski“ . Przede- 
wszystkieui kładzie wielki nacisk na to, ażeby miesz- 
czauin stał się więcej samodzielny, wyrabiał w sobie 
większe poczucie godności własnej, powiadając nader 
słusznie, „że z ludzi, którzy trzymają nisko kapelusz, 
a na ustach m ają : „Padam do nóg!* —  kraj nigdy 
nie będzie miał pociechy. Ojczyzna nasza potrzebuje 
dzisiaj odważnych i śmiałych, nie bojących się oprócz 
Boga, niczego na świecie.* Zupełna racya, ale do tego 
nam jeszcze daleko!
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Wnika przeciw śrubie podatkowej. Centralny Zwią- 
_ ek Towarzystw realnościowych w Austryi w Wiedniu 
adbyi w dińach 8. i 9. listopada 1908 posiedzenie de- 
legatów w sprawie reformy podatków domowych. Z ze 

Mtawienia statyyiyoznego opłacanych podatków okazuje 
. sie że ze wszystkich krajów najlepiej i najspbcyalnej 

funkoyunuje śruha podatkowa w Galicyi, bo tutaj po
datek czynszowy jest trzy razy większy niż w Czechach. 
Mamy w tern znakomity dowód, jak nasi właśni, bo 
-urzędnicy-Folacy, garbują skórę swym rodakom.

Zasłużone uznanie. Zarząd b.owaru okocimskiego 
dla p o p a r c ia  szynkarzy w Przemyślu, mimo olbrzymich 
zabiegów ze strony tamt. propmaoyi, oddał nu po ro- 
Łn 1900 zastępstwo piwa okocimskiego, za którą to ży* 
.czliwośó krajowy wiec szynkarzy z c a l^ o  kraju jaki 
aie odbył z. m. w Przemyku w obeonosci 560 delega
tów wyrazii podziękowanie Zarządowi browaru w 0 -

kocimiu wyrażająo nadzieję, że Zarząd tego browaru 
dążyó będzie do poroznmienja także w innyob miastach 
tylko z prawdziwymi szynkarzami, a nie i  propinatora- 
mi lub spekulantami.

Kurs nauki haftów nrządzony bez płatnie staru- 
niem znanej firmy Singer Co Tow. aku. maszyn do 
szycia odbył się w Nowym Sąozn w czasie od 20 p a 
ździernika do 28. listopada 1908, pod kierunkiem u - 
kwalifikowanej nauczycielki z Krakowa. Na ten kurs 
uczęszczało 35. uczenio z miasta i powiatu, z którego 
odniosły bardzo wiele korzyści, nauozywszy się różne
go rodzaju haftów tak popłatnych w przemyśle dom o
wym. Podobuy kurs odbędzie się niebawem w pow ie
cie gorlickim i nowotarskim.

Zmarli. Dnia 23 z. m. umarł A d a m  O l t k s i k ,  
przełożony CecLu krawieckiego i radny m., przeżywszy
lat 64.

Z a k ł a d  z a s t a w n ic z y
Kasy oszczędności miasta N. Sącza

podaje do powszechnej wiadomości, że
niewykupione do dnia 10 czerwca 1908 

i  do dnia 10 września' 1908 zastawy,
a mianowicie: kosztowności, przeć mio
ty jubilerskie ze złota, srebra i dro
gich k&mimi, towary łokciowe, suknie, 
bielizna i inne przedmioty rękodzielni. 
cze i przemysłowe sprzedane zostaną 
w myśl postanowień §§- 24 — 27. regu
laminu z& gotówkę najwięcej dające- 
mu, w drodze publicznej licytftcyi dnia
10. grudnia 1908. o godzinie 2giej po 
południu w lokalu Kasy oszczędności.

W edług §. 23. regulaminu może na
stąpić wyiiup.io lub odnowienie spiz - 
dać się mającego zastawu, lecz tylko 
do dnia, który poprzedza sprzedaż za
stawionych fantów.

Nou:y Sącz dnia 20 listopada WUS.
Dyrekcya Kasy oszczędności.

%bę- Korzystne k u p n o ^ 1? 
WI ELKI E F UT R O P O D R Ó Ż N E

-podbite wilczurami z kołnierzem nie
dźw iedzim  w zupełnie dobrym  stanie 

oraz
F U T R O  M I A S T O W E

podbite amerykańskimi kotami z bobrowym 
kołnierzem 

w zupełnie dobrym  stanie 
za przystępną cenę

z w o ln e j  ię k i  zaraz d o  sp rz e d a n ia . 
"Wiadomość z grzoczności udzieli Admini- 

atracya „M ieszczanina",

K S I Ę G A R N I A
J. K. Jakubowskiego Wwy

w Rowym Sączu, obole Rynku 
poleca s Wielki w ybór książek w ró 
żnych językach, we wszystkich dzia
łach wiedzy i beletrystyki, jakoteż 

książek do  nabożeństwa, 
własny wyrób zeszytów szkoln. 

do pisania i rysunków z marką 
«Ligi przemysłowej®

Obfity zapas doborowych książek 
dla młodzieży na podarki w dzień 
św. Mikołaja i na Gwiazdkę.

Z M I A N A  L O K A L U
Mam zaszczyt zawiadomić San , 

P. T. Publiczność, że mój 
handel towarów korzennych i delika
tesów oraz skład farb, lakierów, ma* 

sy do podług fran. 
pod firmą 

K z m y k  ę& ozn łia u i& z , 
w Nowym Sączu  

przeniosłem 
do domu W p. Kmietowicza przy uli- 

cy Jagiellońskiej, 
zaopatrzywszy go w zupełnie świeży 

i doborowy towar.
C. k. konc. sprzedaż spirytusu denaturowanego,
wódek, likierów, win, runtu, koniakn, krajowych 
i francuskich. Wielki wybór lamp Dittmaro 
wskich, majoliki, porcelany, szklą krajowego“

izeskiego i francuskiego.

O S Z C Z Ę D Z A l J ~ C I E !

a oszczędności chociażby najdrobniejsze 
składajcie mieszczanie i rękodzielnicy

w Banku mieszczańskim
w N ow ym  Sączu, Rynek

gdzie na wyższy procent przyjmowane są wkład
ki począwszy od jednej korony i lepsze wa

runki niż w kasie pocztowej.

Z L O L N Y  i SU M IE N N Y

N A U C Z Y C I E L
gry na skrzypcach

poleca swoją pracownię oraz handel I m ogący się wykazać bardzo chlubnemi świa- 
łaskawej pamięci Szan. P . T .  P u -  I dectwami, przyjm ie kilka lekcyi prywatnych

ODZNACZONA ZŁOTYM MEDALEM 
na wystawie przem, roln. w"N. 5aczu

€  U K I E R N I A
J Ó Z E F A  D Z t Ę C I O Ł O  W S R I E G G

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

poleca wszelkie w zakres cukier
nictwa wchodzące wyroby po naj
tańszych cenach i w najlepszej 

jakości.

^ Z ak ład  i n t r o l i g a t o r s k i  

oraz
Handel przyborów szkolnych, kance

laryjnych i religijnych

i E D W A R D A  K 0 E L L N E R A
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

J E D Y N A  M I E J S C O W A  
F A B R Y K A  Ś W I E C  
Salomona Kunzlera 

w Nowym Sączu, Rynek
poleca

św iece białe i malowane różnej wiel
kości, świeczki kolorow e na drzewka, 
stoczki woskowe, masę do  zapuszcza
nia podłóg , wosk biały, wosk do 

napuszczania podłóg.
J)la odsprzedających ceny fabryczne.

bliczności 
zwłaszcza w obecnijm okresie św. Mikoła
ja, na który zaopatrzyłem sioói handel w naj

modniejszy towar.

" ^ U d T l i u i i
dawniej O tto Foerster i Syn 

w Nowym Sączu — Rynek
Skład krajowych i czeskich płócien bieliz
ny stołowej, ręczników i chusteczek, jako- 

teź Szyrtyngów i szyfonów 
oraz

Bielizny męskiej i damskiej irłasnego wyrobu.
Olbrzym i w ybór kolorowych plócienek, 

perkali, materyi wełnianych i jedw abnych 
najświeższych gatunków i wzorów. Wyro
by pończoszkowe, parasole, kapelusze, rę
kawiczki, sukna, kocyki, kołdry, dywany, 
firauki, kapy, i jnne.

w domu uczniów 
WYNAGRODZENIE UMIARKOWANE.

Kurs nauki może być rozpoczęty każdego czasu,
J. Majbruch,

członek „ Harmonii“  
w Nowym Sączu.

H o m n n  B i e i u a s c h  
w Nowym Sączu ul. Kraszewskiego, I80

przyjmuje
wszelkie maiowania wchodzące 

w zakres malarstwa artystycznego, 
jak na jedwabiach, atłasach i róż* 

nych materyach.
Nadto przyjm uje lekcye do nauczania toga 

malarstwa artystycznego za fl.ad.6P przy*
stępnem. wynagrodzeniem-
Nowoić — ciesząca się olbrzymiem powodzeniem  

iv innych krajach i państwach.
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ZA R ZĄ D
P R 0 P I N A C Y I  M IE J S K IE J  

w A O W Y M  SĄCZU  
poleca Szan. P. Publiczności 

0  wszeikiego rodzaju Piwa f§§
z, browaru

Jana G ótza  w Okocimie
mianowicie:

P IW O  JA SN E  M A R C O W E
„ E X P O R T O W E  

C Z A R N E  B O K  
Porter żywiecki we flaszkach ory

ginalnych  
i piwo Grybowskie ezportow e.

Piwo butelkowe pasteryzowane, d o 
starcza do  dom u Zarząd propinacyi 
pkrzynkan?- po *5 i 50 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li* 
kierów, rosolisów  i rumu, tak hurto

wnie jakoteż częściowo.
Kancela/ija Zarządu propinaciji znajduje się 
_ PTzą ulicą Jaclellofiskie], Nr. 93.

Ceny bardzo przystępne. ' ł G

Z A U Z Ą U
Browaru parowego 

Franciszka Paszka
w Grybowie

Wysyła na zamówienia do każdej sta- 
tęyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
toWe, Bok, tudzież we flaszkach: po 25 
^raszek 1/10 litrov ych lub 30 flaszek 5/10 
litrowych, zaś p,wo bok we flaszkach 
?/* litrowych po 30 flaszek oryginal

nych w skrzyni.
Piwo Grybowskie wyrabiane z naj

lepszego słodu, bez żadnych innych do- 
mie°nek, przeto zalecane bywa dla o• 
eóh bezkrwistych i rekonwalescentów.
■ ^ C en n ik i wysyła zarząd na żądanie darmo 

i opłatnie.
Łaskawe zamówienia uprasza się adresować 

flo Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te
legraf tudzież stacya kolejowa W miejscu,

S P J G E K A
,66

najnowsza i najznako
mitsza maszyna do szycia.

S IN G E R A
maszyny 

nabyć można we wszyst*^ 
kich naszych sklepach.

Singer Co., Tow. a k  maszyn do szycia
Nowy Sącz —  ul. Jagiellońska 264.

Feliks Dobrowolski
wyrób i sprzedaż wędlin

w N o w y m  S ą c z u ,  
Rynek i ui. Jagiellońska

poleca swoje w y ś m i e n i t e  wyroby 
wędlin wszelkiego rodzaju, sporzą

dzane z czystego mięsa 
I G *  po cenach zniźonyoh. 'G B
W ysyłka na prowincyę odwrotną pocztą.

Przedsiębiorstwo
przewozu mebli.
Mam zaszczyt zawiadomić Sżan. 

P. T. Pubflczność, że przy swojem go
spodarstwie urządziłem powyższe przed
siębiorstwo i podejm irę się pod moim 
osobityin dozorem przewozu mebli oraz 
wszelkich ruchomości na teiytoryuun 
miasta Nowego Sącza, do czego posia
dam szerokie wozy z nakryciami lub 
bez tychże.

Podejmuję się również przewozu 
mebli z dworca kolejowego na przezna
czone miejsce i na odwrót.

Zamówienia na przewóz mebli wy
konuję za umiarkowanem wynagrodze
niem a osobisty mój dozór daje gwa- 
rancyę, że interesowane strony nie 
narażają się na żadną szkodę.

Obstalunki na wozy należy czynić 
zawczasu, celem uniknięcia możliwego 
spóźnienia.

Dziękując za dochczasowe poparcie, 
polecam się nadal pamięci Szan. P. T . 
Publiczności.

Z poważaniem 
Fryderyk Miick

w Nowym Sączu ul. św. Kunegundy 689.

Jakób Pecnar
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 
Handel towarów korzen
nych, delikatesów, win, 

wódek, łakoci
i wszelkich towarów w zakres 

ten wchodzących.

Kto chce doczekać  
późnej starości

niechaj pamięta na dwie.zaaady liygienicznes
Częsta kąpiel latem i zimą 

oraz przechadzka na świeiem powietrzu
dają czerstwe zdrowie i długie życie!

Jedyny w Nowym Sączu
Zakład kąpielowy

urządzony najstaranniej i ściśle wedle te- 
goczesnych wym ogów otwarty został nfl 
sezon zimowy.

Łaźnia pa 'owa dla użytku Pań 
w każdą sobotę od godz. I. do 4. po poł. 
dla użytku Panów w piątek, sobotę i niedzielę.: 

przei cały dzień.
Kąpiele w wannach I i II klasy 

co dzień.
Obsługa sumienna i szybka. 

W szelkich wyjaśnień udziela chętnie

Zarząd łaźni parow ej.
ul. T a r n o w s k a .

^  W YROBY TK ACK IE gK*
z najlepszego przędziwa, jak najsta- 

rannej wykonane —  jakoto: 
Płótna białe zwykłe i prześcieradł 
szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręcznikif 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, 
Barchany, Flanele, Szewioty, Płócien* 
ka na fartuszki, sukienki, bluzki itp.
poleca po cenach umiarkowanych 

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
MICHAŁA MIĘSOtAMCZA 

w Korczynie obok Krosna.
Ktokolwiek zażąda otrzyma franku' 

cennik i wszelkie możliwe próbki 
towarów.

Bardzo smaczny, hygienicz-^ 
ny i tani C H Ł E O

dostać m ożna w restauracyi

Henryka Bisanza
przy ul. Grodzkiej w Nowym Sączu
Panu Bisanzowi oddałem wyłączną sprze
daż na miasto N owy Sącz mego hygiemez-’ 
nege pieczywa, które bez przesady konku
rować może zjakiem kolwiekbądż pieczywem 
tak pod względem jakości jakoteż i  ceny,,

Warto sprób ow ać!
Z poważaniem

TEODOR SPIERTZ
właściciel piekarni hyg. w Bielsku.

Oflpcwied-ialny redaktor: Józef Gutowski Drukiem J. Litwńskigo w Wieliczece. W ydaw ozyn i: T . Gutowska


